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Przypominamy «szanownym * prenu- 
meratorom odnowienie przedpłaty. 


0d administracyi. | 


„DZIENNIKA ŁÓDZKIEGO” 


mą zaszczyt zawiadomić, że dla dogodno« 
ści interesantów „otworzyła kantor swoje» 
go pisma w sklepie. W+go Wacława Lis- 
snera przy rogu ulicy Piotrkowskiej i Za- 
wądzkiej w domu towarzystwa. akcyjnego 
Karola Scheiblera, Kantor pana Lissnera 
przyjmować. będzie zarówno prenumeratę 
jak i ogłoszenia, oprócz warszawskich: 


ADMINISTRACYA 


Nasz robotnik: fabryczny. 


—un— 
I 


Atykał d-ra Światłowskiego 0 robótniku 
lat ju tów w Królestwie dotyka tylu wa- | 
żnych stron naszegó gospodarstwa fabry- 
cznego, że uważaliśmy za konieczne podać? 
go w „Dz. łódzkim” w dosłownym  prze-, 
kładzie. Dr, Św. zajmuje u nas od paru | 
lat stańowisko inspektora fabrycznego; po-| 
glądy jego na sprawy fabryczne mają liza- 
tem dla przemysłu naszego». donioślejsze 
znaczenie. Wzgląd ten skłania nas do. 
bliższego omówienia jego. zapatrywań i 
wniosków i rozważenia 0 ile takowe-są słu- | 
szne, do czego zresztą sam dr. Św. upo-, 
ważnił nas poniekąd, występując w danym, 
razie jako publicystą w łamach gazety 
„N. Wremia.” 

Artykuł dra Św., stanowi, jak wiadomo 
replikę na zane pidyum porównawcze | 
prof. Janžnłąa i- jakkolwiek -nie co- do 
wszystkich stron 2 róbotńika fabryczne- | 
go dochodzi dr. Św. do wniosków wprost 
przeciwnych wnioskom prof. Janź., jednak: į 
że myśl przewodnia artykułu jego polega 
na osłabieniu ostatecznego wniosku _ prof. 
Janż. co do stosunkowej niższości 
ków bytu robotnika fabrycznego w Rosyi 
środkowej. 

Z góry już móżńa było przewidywać, że | 
w zakresie omawianego przedmiotu, 'pogl4- 
dy tych dwóch badaczów nie mogą być | 
4 z lat kil- 


całkiem jednakowe. Będąc 


25) 


Edward Delpit. 


Katarzyna Levallier. 


(PRZEKŁAD Z FRANCUSKIEGO). 


(Dalszy ciąg — patrz Nr. 152), 


Objęła. ją, przytuliła i pieszczotą macie» 
rzyńską tłumiła porywy. gniewu młodej ko+ 
biety, Na łonie jej dziecko się odradzało, 
zwyciężone obowiązkiem. Gładziła jej ciem- 
ne włosy, wpatrywała się w twarz, na któ- 
rej odbijały się wewnętrzne męczarnie, 

Nagle Katarzyna zerwała się, odepchnę- 
ła matkę i szorstko na środek salonu ku 
Genowefie się wysunęła, 

Dzieweczka stanęła przerażona  pałają= 
cem spojrzeniem bratowej. Spuściła oczy, 
czoło zmarszczyła, postawa jej cała wyra- 
żała troskę. Katarzyna badała ją długo. 
Nienawiścią przejęta wobec świeżej nieprzy- 
jaciołki, badała tę niewinność, zaparcie się 
siebie, wdzięk i głosem, w. którym dźwię: 
czałą rozpacz, zapytała: nakoniec: 

— A aipa ty go kochasz? 


a 

— Odkąd? 

— Od wieków. Gdym go po raz pierw- 
szy zobaczyła, zdawało imi się, że go po- 
znaję, chociaż go przedtem nie znałam. 

— Dla czego nie powiedziałaś mi o tem? 

— Bo nawet sama przed sobą nie śmia- 
łam o tem nio mówić. 

— I myślisz, że jesteś kochaną. 


pismo przemysłowe, 


ka ins 
skiewskiego, ogłosił prof, Jauż, dwa spra 
wozdania, w których wyświetlił i napiętno- 
wał różne ujemne strony 
spodarstwa fabrycznego, 
wywołania poprawy tych 
względu na stań ekonomiczny tamtejszego 
przemysłu. Przeciwnie, ostatnie jego arty: 
kuły o przemyśle tutejszym i wielkoru- 


oczywiście z celem 


skim są wynikiem badań porównawczych, | 
j 


podjętych w charakterze członka komisyi 
rządowej, 
nie warunków działalności przemysłowej w 
naszym okręgu, 
nictwa tego okręgu z przemysłem 
ruski:n. -Z tego powodu i ostatni 


wielko- 


ekonomiczną, wyświetla bowiem warunki 
bytu robotników fabrycznych w - dwóch 
współzawodniczących okręgach, jako jeden 
z czynaików wytwarzania. 
dnakże, wnioski tego artykułu, mogą rów: 
nież przyczynić się do polepszenia warun- 
ków bytu robotnika ruskiego, którego 


Janż. bliżej, niż los robotnika polskiego. 
Dr Św. znajduje się w innem położeniu. 
Jako czynny obecnie inspektor fubryczhy, 
jest on urzędowym opiekunem robotników 
w naszym okręgu przemysłowym. Rzecz 
prosta, 
prof. Janż. 


obecnie dr. 


poprawę lub dalsze ulepszenia waranków 
pracy i życia robotników w okręgu poru: 
czonym jego pieczy. Z tego powodu to, 
co prof. Janż. 


dziej, dr. Św. musi z urzędu niejako uwa- 
żać co najmniej za niedostateczne i doma: 


gające się polepszenia. | 


Z drugiej strony, pomiędzy tymi dwoma 
badaczami naszych stosunków fsbrycznych 
zachodzi jeszcze różnica zawodowa, Prof. 


Janżur jest z zawodu ekonomistą. Można | 
poglądów warunki bytu fabrycznego w naszym okrę- 
warun-|w tej dziedzinie wiedzy, mie zgadzać się gu nie są bynajmniej tak dodatnie, jak to 
znim co do zakresu wdawania się państwa | wykazał prof. j 

w sprawy wewnętrzne przeinysłu, ale w każ to i nie lepsze, 
Janż. mamy do| 


nie podzielać niektórych jego 


dym razie w osobie prof. 
czynienia z ekonomistą biegłym, wytrawnym, 
W licznych jego pracach 


ektorem fabrycznym okręgu mo- (zjawisk ekonomicznych, skąd płynie pogłębie” 


tamtejszego Go: 


stosunków — bez | 


która miała na celu  wyświetle-| 
że stanowiska współzawod-| 


tni artykuł od objawów: zaleźnych od woli. jednostek, 
prof. Janżuła ma za przedmiot kwestyę |od objawów: będących wytworem całego 


Pośrednio  je-| 


los‘, nie 
musi całkiem naturalnie obchodzić prof. | 


że tesame pobudki, które skłoniły ' 
do napiętnowania stosunków | prof. Janż. 
fabrycznych w okr. moskiewskim, skłaniają |znaczyć musimy, Że dr. 
Św. do wykazywania z nacie tego; co zapowiedział na wstępie swego ar- 
skiem ujemnych stron tutejszego gospodar- tykułu. Wnioski prof. Janż. streszczają sig 
stwa fabrycznego, ażeby wywołać tą drogą! w tem, że warunki bytu naszego robotnika 


w badaniu porównawczem: 
móże uznać u nas za lepsze, niż gdzie in-, 


zdać na każdym 
kroku poczucie łączności, ciągłości i zawiłości! 


sowe po ra. 3 miesigoznie. 
Od należności przowyższających 10 ra 
ustępstwo dodatkowe ogólne 69/,. 


handlowe i literackie. 


łószonia przyjmowane są: w Administracyi „Dzieanika * 
retag jarach ogłoszeń Rajułimana i frendiera w Warszawia 
1 w ti, 


i Administracyi 
Meyera N 514. 


Bęxopisy nadesłane bez zastrzeżenia — nie będą zwrącane. 


E OD. 


że jest czarniejszym, niż w okr, moskiew = 
skim. Nie wynika stąd jednak, ażeby ten- 
że „dyabeł” nie był w okr. moskiewskim 
czarnym. Jeżeli więc wnioski prof, Jaaż, 
zasmuciły przyjaciół, przemusła ruskiego, 
to dowodzenia dra Św. nie mogą rozpro- 
szyć tego smutku, „Dopóki jest się przeko- 
nanym, że w domu jest źle, żadna to pociecha 
dowiedzieć się, że gdzieindziej jest równie 
źle albo gorzej,—pomijając nawet tą oko- 
liczność, że pomimo całkiem nzasadnionej 
ze strony badaczów ruskich większej dba- 
łości o los robotnika ruskiego, los robotni- 
ków fabrycznych wogóle nie powinien być 
dla. każdego przyjaciela ludu obojętnym 
o. tyle, ażeby pocieszać się tem, że byt ro- 
botnika polskiego jest równie złym albo 
szeregu mniej lub więcej. historycznie. odle= | gorszym, 

głych przyczyn i częścią organiczną współ-| Z drugiej strony założenie d-ra Św. wy- 
czesnego ustróju: społecznego i uderza a nam się jeszcze z tego powodu nie- 


nie każdej rozbieranej kwestyi rozróżnienie 
wpływu pobudek ` osobistych  od// wpływu 
czynników zewnętrznych, a przy dokonywśe 
niu uogólnień == uwzględnienie okoliczno- 
ści towarzyszących. danemu objawowi, eko- 
nomiożnemu. Dr. Sw: jest z zawodu leka- 
rzem, zamiłowanym hygienistą, przyzwy- 
czajonym do wyszukiwania najbliższych 
prgyozyn napotkanego w życiu jednostki 
ub pewnej grupy: jednostek objawu uje- 
mnego. Z tego powódu, znalazłszy się w o- 
bec. danego zjawiska: społeczno - ekonomi: 
cznego, dr. Św., jeżeli można się tak. wy- 
razić, rozważa je od'czoła. Nie rozróżnia 


kle na najbliższego winowajcę, bez: względu | dość szczęśliwie wybranem Że pozostaje 
czy to jesto winowajca rzeczywisty i wła-| Ono bądź co bądź w sprzeczności z działal- 
snowolny. Stąd: też w pracach d-ra Sw: noścą d-ra Św. jako inspektora fabryczne- 
nałeży szukać uogólnień ekonomicznych, 80- w naszym okręgu. „Jeżeli bowiem 
natomiast | chwalebne usiłowania jego, podejmowane 
nader cennemi mogą być jego wskazówki, |z urzędu celem poprawy naszych stosua- 
odnoszące się bezpośrednio do istniejących | ków fabrycznych, będą o tyle skuteczne, 
w danym czasie i w danem. miejscu stosun- że nasz okrąg wyprzedzi pod tym wzglę* 
ków fabrycznych. |dem okr. moskiewski, to wychodząc z za- 

Zobaczmy teraz, w. czem mianowicie, łożenia d-ra: Sw., przyjaciele przemysłu 
wnioski d-ra Św. odbiegają od wniosków ruskiego mieliby właśnie powód do smutku. 
Przedewszystkiem jednak za- 
w. nie dowiódł 


opartych na szerokiej podstawie; 


Przemysl, Handel i Komunikacye. 

Drogi żelazne, 

— Sieć kolejowa w całem państwie, w 
dnia 13 maja r. b. miała 25,326 wiorst 
długości i wci czterech pierwszych 
niiesięcy dała dochodu brutła  77,494,334 
rubli, czyli o 4,000,000 rubli więcej niż w 


fabrycznego są w ogóle lepsze, niż w Okr 
moskiewskim (rzęcz odnogi się do epoki 
poprzedzającej wprowadzenie przepisów szcze - 
gółowych nowego prawa fabrycznego w gu- 
berni moskiewskiej, włodzimierskiej i pe- | odpowiednim czasie roku zeszlego. 
tersburskiej). Dr, Sw. oświadcza na wstę- powiększył się na drogach: władykaukaskiej 
pie, że wnioski prof. Janż, pówinny zasmu: | (97*/5), poleskich (597/,), zakaukaskiej (44*/,) 
cić każdego, kto interesuje się stanem i loj libawsko-romeńskiej (94*/,) i południowo- 
sami- przemysłu. ruskiego i zapowiada, Że zachodnich (32/5). 

tak źle nie jest, że „dyabeł nie taki czar” 
ny, jak gó malują” Tymczasem w arty- 
kule swoim dr. Św. stara się dowiesć, że 


— W mumerze 126-7m „Warszawskiego 
dniewnika” była pomieszczona korespondea- 
cya z powiaću bendzińskiego, której autor 
wystąpił w roli obrońcy robotników zakła- 
dów fabrycznych „Huta bankowa,” wyzy- 
skiwanych jakoby za pośrednictwem sklepu 
że tak jest w wistości. |spożywczege, istniejącego przy zakładach 
Św. dowiódł tylko, że |pod firmą „Nadzieja.” Obecnie „ Warszaw- 
skij dniewnik” (Nr. 135) ogłasza list człon- 
kà stowarzyszenia „Nadzieja,” głównego bu- 


anż. i że jeśli nię są gorsze, 
niż w okręgu moskiewskim. 

Przypuśćmy, 
W” taktm razie dr. 
ów „dyabeł” nie jest u nas takim białym, 
jak go wymalował prof. Janż., albo nawet 


— Nie — 
trząć szezeremi oczami w błyszczące oczy 
bratowej. 

— A więc to małżeństwo jest niemożli- 
wem, 

— Właśnie taiałam się ciebie poradzić. 

Pani Maleyra wydała jęk rozpaczy. 
tarzyna niezadowolniona, wyniosła, odparła, 

— Nie jestem twoją matką. 

— Ach Katarzynol— zawołała pani Ma- 

leyra. 
— Jesteś żoną Maksymiliana, to. jest 
moją siostrą. Dla sieroty starsza siostra 
jest prawie matką. Czy nie chcesz, żebym 
cię o radę prosiła? 

— ŁA jeżeli zganię twoje zamiary? 
Wszyscy nie si} obowiązani naśladować za- 
parcie się brata twojego. Mogę mieć swo 
je racye, o których on nie wie. 

— Twoje racye muszą być słuszne. Je: 
stem pewna, że mi o nich powiesz. 

— A ja jestem pewna, że uznałabyś je 
za niesłuszne. Trzy czwarte ludzi pyta się 
innych o zdanie po czasie, gdy już posta- 
nowienie poweźmie. 

— A ja o zdanie proszę uczucia twego 
osobistego, co do mego małżeństwa. Nie 
pragnę własnego szczęścia a nawet zrozpa- 
czona byłabym, gdyby to moje małżeństwo 
uczyniło ciebie nieszczęśliwą. 

— Mnie? — wymówiła Katarzyna prze- 
straszona, że wykryto jej uczucia. Dlacze- 
go mnie mieszasz do twoich spraw? Czyż 
one mnie bezpośrednio obchodzą? 

— W to tylko wierzyć będę, w co ze- 
chcesz, żebym wierzyła; — ale mam pewne 
przypuszczenia, wiesz o nich, A czę wiesz 
z czego powstały? Widziałam cię marzą 
cą, zaczęłam podejrzewać; widziałam cię 
smutoą, zrozumiałam — i 


odpowiedziała Genowefa pa- |rzałaś mi się, 


Ka: | stępku nikomu vie'wyjawi. Czy prawda pani? 


choć nie zwie-| dzie. 


odgadłam twoje cierpienia. |z tego nie robię, że życiebym za jego szczęe 
Ścię oddała. Nie miej do mnie o tę urazy, 


Nie chciałabym ieh zwiększać i dlatego nie 
ponieważ jęgo szczęściem ty jesteś. 


dałam zaraz odpowiedzi Luc.. panu Bor- 
rdze, Chciałam z- tobą o tem pomówić|- — Genowefol 
i czynię to teraz : wobec twej matki, która|- Pani Maleyra poruszyła się z niecierpli- 
zna twoją i moją tajemnicę i mojego po; | wością. 
— Nol tak... nie potrzebujemy przecież 
nie przed sobą ukrywać... Jeżeli nasze 
małżeństwo przyjdzie do skutku, nie zoba- 
czymy się nigdy. Nie dlatego, ażebym oto- 
bie lub o nim wątpiła, ale obowiązek wy» 
kreśli nam tak ciężką drogę, że lepiej nam 
będzie ran nie otwierać i być zdała od 
osoby i przyczyny naszej ofiary. Oars 
ła Katarzyna. ta spełni się w imię spokoju i godności 
— Nie, woli. wszystkich. Przyjmę z radością w miej 
— Wola zawiera w sobie rozkaz, Pan udział, wyrzekbę się szczęścia włąsaego 
Levallier nie ma prawa rozkazywać Lat |znajdując je w cierpieniu dla Maksymilia- 
cyanowi. na, dla ciebie... dla niego... Ale jeżeli to 
Genowefie słabo się robiło. Lękała się | wyrzeczenie się nie ma celu osiąguąć, jeże- 
słowa wyrzec. żeby czem w oczach Kata- li ma cię to kosztować więcej łez, aniżeliś 
rzyny nie zaszkodzić więcej jeszcze bratu. ich dotychczas wylała, powsedz slowo jedne, 
Nie umiała zmyślać, odpowiedziała więc | Katarzyno, jedno slowo tylko a cofug 
jej | Postanowiłam to sobie i dotrzymam: hójdę 


— Przyrzekam ci, Genowefo. 

— Pan Borrdze uczynił mi zaszcżyt pro- 
sząc'o moją rękę, Nie upodobał mnie $0- 
bie, nie. mną on jest zajęty, nie w mojej 
małej osobie nie jest zdolne go pociągnąć. 
On jest posłusznym woli Maksymiliana. 

— Ohcesz powiedzieć radzie —- przerwa- 


głosem bardzo cichym, w nadziei, że 
nie usłyszą: > |zamąż za twoją wolą, albo wcale me pójdę 
— Może. Roustrzygaj. 


Z ustawi otwartemi Katarzyna ałochala. 
Ta młoda dziewczyna, to dziecię tak lę- 


— Ale — dodała Katarzyna, której np 
laczego 
takie lagodne, zapominające e sobię 


éli zaczynały się gmatwać — d cie- 
bie wybierać, ciebie? Nie potrzebujesz ta» kliwe, 
kiego wyboru. Z twoją daszą i twa- wiało jej się nujystruszpiejszą Try 
geg r wal EAA kość pa da Anetan Dea a 1 
-— Te nie wchodzą tutaj w rachou ” u 
wiedziała z vśmiecthem Genowefu. — Paa kuna, która zduniowala — pee m 
Borrèze wybral wnie, bo mu tak uczciwość Tłam sprzecza, wmyki owy! wę do 
kazała. Wiedział, żę o sobie nic mi nowe. pory. Glos weis byl glosow nh. 
go nie potrzebuje mówić, bo ja wiem wszyst. ku, szlachetności, wderiał o glębię 
ko; wiedział, że ożtwi się z i bodził echa zapomuijaoe. — Ale jak ty 


stan jego serca żywo obchodzi, która 
niego, żądać Katarzyna czuła 
TR mgee rar | rg -* Eanan, © siej zazdeoli! Davala cię GAR pasia 


< m 
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chaltera rządowych zakładów górniczych 
w Dąbrowie, asesora kolegialnego Kwie- 
tnia, który zapewnia, że w korespondencyi 
powyższej nie było ani słowa prawdy. „Sto- 
warzyszenie pod nazwą „Nadzieja,” pisze 
autor, zupełnie niezależne od zakłądów 
„Huta bankowa” i innych fabrykantów, za- 
twierdzone w roku 1885-ym przez zarzą: 
dzającego ministerynm spraw wewnętrznych, 
otworzyło w roku 1886-ym sklep, który 
sprzedaje towar w dobrym gatunku, zdro- 
wy i po cenach możliwie niskich. Uczestni- 
kami stowarzyszenia, których liczba docho- 
dzi obecnie do 250 (jedna osoba nie może 
mieć więcej nad 300 rubli wkładów) są 
mieszkańcy Dąbrowy ijej okolie, wszelkich 
stanów, a między nimi znajduje się 160 ro- 
botników. Każdy robotnik może należeć 
do stowarzyszenia, skoro tylko wniesie, cho- 
ciażby rubla wkładu i już wtedy bierze u- 
dział w zyskach, jakie przypadną do po- 
działu pomiędzy członków stowarzyszenia, 
po obrachunku rocznym. Zysk ten w roku 
ubiegłym przyniósł 21%/, od wkładów i 
7.4°/ od zakupów dokonanych przez człon- 
ków stowarzyszenia. 

Jako dowód, że publiczność uważa zakupy 
w sklepie „Nądziei” za dogodne dla siebie, 
może posłużyć ta okoliczność, że w roku 
1887 z 90,000 rubli obrotu rocznego, oko- 
ło 50,000 rubli pochodziło nie od robotni- 
ków, lecz od członków stowarzyszenia i 
innych osób, które, kupując towar za go- 
tówkę, muszą być chyba przekonane, że 
inne sklepy (których jest blisko sto w 
Dąbrowie) sprzedają towar gorszy, lub 
droższy. Robotnicy walcowni szyn „Huta 
bankowa” i kopalń węgla kamiennego, na- 
leżących do towarzystwa francusko włós- 
kiego otrzymują od zarządu zakładów 
pismienne poręczenia, że można im wydać 
-towar na kredyt, lecz podobne świadectwa 
wydawane bywają tylko tym osobom, któ- 
re proszą o to i nigdy przy wypłacie za- 
robku, lecz na początku miesiąca, to jest 
w czasie, kiedy obrachunek z robotnikami 
nie może być zrobiony. Wspomniane wy- 
dawanie towarów na kredyt po cenach 
pobieranych od wszystkich kupujących to- 
wary za gotówkę, jest bardzo dogodny dla 
robotników, szczególniej dla tych, którzy 
przychodząc z dalszych okolic, nie mają 
"ani kopiejki w kieszeni. Dodać należy, że 
takie poręczenia zarządów fabrycznych wy- 
dawane były od dawien dawna, przed 
otwarciem sklepu „Nadziei”, tudzież, że 
na poręczenia te robotnicy mogą otrzymy- 
wać towary nietylko ze sklepu „Nadziei”, 
lecz także i z innych sklepów miejscowych, 
zatem o wyzysku robotników mowy być 
nie może. 

— W zakładach jedwabnietwa w Siel- 
cach (za rogatką Belwederską), jak donosi 
„Kurjer warszawski”, w obecnej porze 
przekształcania się liszek w kokony, pra- 
cuje oprócz robotników, trzydziestu kilku 
praktykantów odbywających bezpłatną na- 
ukę hodowli jedwabników. -W zakładach 


słuchała i nie spuszczała z oka Genowefy, 
chociaż ta już umilkła, — pożerała wzro- 
kiem przezroczyste czoło, nad którem pukle 
lśniących włosów połyskiwały jak złoto, — 
śliczną kibić, której wątłość miała dużo 
wdzięku. Nagle przerwała milczenie. 

— Nie pójdziesz za niego, bo serce mo- 
je, duszę on moją posiada. Powiesz, żem 
zbrodnię popełniła oddając mu je? Niech 
i tak będzie! Zbrodnia ta jest mojem 
szczęściem, dumą moją. Miłość ta w krew 
mi weszła, jest Życiem mojem. Mam pra- 
wo go bronić, bo jestem czysta, bez- plamy. 
Czy słyszysz? jestem niepokalana i będę nią 
zawsze; ale Lucyau nie ożeni się, nade- 
wszystko z tobą. Zanadto go kochasz, za- 
nadto poświęcać się umiesz, zanadto wiele 
posiadasz cnót, które uważałam za niepo- 
trzebne dla kobiety, ponieważ są szczytne. 
Nam Bóg wspierałby cię, byłoby to spra 
wiedliwe, — aby ci macierzyństwo. 
Wtedy zapomnianoby mnie, a ja tego 
nie chcę. 

Gwałtowność Katarzyny przestraszyła 
z początku Genowefę; — ostatnie wyrazy 
sztyletem serce jej przeszyły. Macierzyń:. 
stwo! jasny promień zaledwie błysnął, już 
zgasnął. Dlaczego przyszłość przewidywać? 

ie śmiała marzyć o tym promyku a tu 
o nim wspomniano, jak gdyby ją miał 
oświecić. Było to okrutne. Może inna 
w jej miejscu kochając, jak ona kochała, 
w widzeniu cherubinka różowego, o ramio» 
nach pulchnych, łączącego uściskiem powa- 
śnionych rodziców, — byłaby się naraziła 
na próbę, pe grz całe szczęście na kar- 
tę stawiła. Był to węzeł, który przywią- 
zywał ojców nawet nie kotgosak josin 
małżonkami, Ale ona przeciwnie, przysta- 
jac na propozycyę Borróza, myślała tylko | 
o Maksymilianie, o Katarzynie, zupełnie 
bie o sobie. A oto wezbrana namiętność 
z błotem mieszała jej bezużyteczną ofiarą, | 
> =- Dobrze Katarzyno — odpowiedziała 
Genowefa. — Wytłómaczę bratu, że po na- 
myśle, widzę, że stoję o wiele niżej od pa- 
na Borrdza, — a Maksymilian miał 
w tym względzie km obawy, nie zdzi» 

nie. 


wi się tem zupeł 
Pani Maleyra zrozpaczona starała się 


DZIENNIK ŁOUDZKI. 


sieleckich otworzono oddział tkacki, gdzie | na zapocona z Sydney, Port Phillip [i Nowej Ze 
z jedwabiu własnego zbioru wyrabiają się | ads, 


tkaniny, jak: chustki, woalki, gazy i t. p. 


Zakład niezależnie od własnej produkcyi | 


kokonów, otrzymuje takowe od uczniów 
i uczennic z kilku stron kraju, z w tych 
dniach nadesłano po raz pierwszy z Po- 
dola kilka korcy kokonów, z których je- 
dwab niczem się nie różni od jedwabiów 
zagranicznych. Założona niedawno w War: 
szawie fabryka koronek jedwabnych, po 
odbyciu prób z jedwabiu wyrobionego w 
Sielcach, zawarła umowę o dostawę chociaż- 
by całej prodakcyi. . 

= „Gazeta polska” zapewnia, że projekt 
założenia w Warszawie fabryki zegarków 
kieszonkowych jest na najlepszej drodze ku 
urzeczywistnleniu. Będzie ona założoną 
kapitałem krajowym, zebranym na akcye. 
Udział zaś w spółce akcyjnej, oprócz zegar" 
mistrzów, weźmie kilkunastu właścicieli 
dóbr ziemskich. Jedna akcya kosztować 
będzie rs. 5,000. W Genewie zawartą zo- 
stała z jednym z fabrykantów umowa, co 
do kupna fabryki, która ma być przeniesio- 
ną do Warszawy. Machiny i narzędzia 
tej fabryki ocenione. są na 200,000 fran. 
ków. Ponieważ nie zhuleziono w mieście 
naszem odpowiedniego _ lokalu na: pomiest: 
czenie sprowadzić się mającej fabryki, 
przeto jeszcze w tym roku rozpocznie się 
budowa nowego gmachu 2-piętrowego, we- 
dług planu, sporządzonego przez budowni- 
ezego Rakiewicza. Fabryka rozpocząć ma 
swoją działalność w Warszawie już na 
wiosnę roku dł mię Na początek będą 
sprowadzeni ze Szwajcaryi specyalni maj- 
strowie, na pomocników zaś tychże złożą 
się siły krajowe. Budynek mający być 
wzniesionym, pomieści oprócz machin, oko 
ło 500 robotników. 

— W Zaciszu pod Warszawą ustawiają 
obecnie machiny w nowourządzonej suszar= 
ni cykoryi, plantowanej w okolicach War- 
sżawy od roku zeszłego. Cykorya swojska 
do użytku musi być mieszana z cykoryą 
zagraniczną, a głównie z magdeburską, 
gdyż za mało posiada esencyi. 


SERAWOZDANIA TARGOWE. 


Wełna. Londyn, 6 lipca. Na obecnej ank- 
cyi wełny kolonialnej do dnia wczorajszego włą- 
cznie wystawiono na sprzedaż następujące ilości: 
Sydney 45,802 bel z rozporządzalnych 74,000 bel 
Queensland 10,798 ;, 7 


Port Phillip 83,371 „ i 55,000 n 
Adelaide 9256 „ b 22, » 
Tasmania 4404 „ ń 10,000 „, 
Swan River 5,048 „ e 8,500 „ 
N. Zelandya 58,648 „, A t06; » 
Cap 19,506 „ * 89,000 „ 

zes" RRE DAŃ. MOZA zad 22 

razem 186,578 bel z rozporządzalnych 332,000 bel 

Od czaso otwarcia aukcyi w dnia 19 z. m w 

przebiegu jej nie zaszła żadna zmiava znaczniejsza; 


rezultat pierwszego posiedzenia, a mianowicie ceny 
majowe do ! p. zwyżki za wełnę merino są cią 
gle jeszcze dosyć dokładnem określeniem położenia 
| targa. Na szczególniejszą uwagą zasługuje siny 
pop 


sery, 


yt na lepsze gatunki wełny merino Dobra wel- 


w cerie 10 p. i wyżej, są żwawo poszuki- 
wane i notowane o !/, p. wyźej niż przy końcu 

1 poprzalniej; dotyczy to szózegółniej wen, 
<ienkiej, Dobra scoured osiąga !/, — 1p. zwyżki, 
podczas gdy za większość średnich i gorszych sēnu- 
reds, tudzież wełny zapoconej płacą końcowe ceny 
majowe i wyżej do 3, p. Z gatunków krzyżowa- 
nych najcieńsza utrzymują się prawie przy cenach 
dawniejszych, podczas gdy średnie i gorsze, polob- 
nie jak welna angielska, staniały o 1, p. Wełna 
przylądkowa utrzymuje się na poziomie poszątko- 
wym, t j, snowwhite, scoured i długa zapoconą 
są o Y, droższe niż w maju, a runa i krótka weł- 
na zapocona osiągają cony niezmienione, Aukcya 
jest odwiedzaną licznie, nabywcy krajowi i zagra- 
niezni uczestniczą w zwykłym stosunku. Na spe- 
kulge: ję niewiele zakupiono w czasach ostatnich 
lecz fabrykanci współzawodniczą żwawo. Ponie- 
waż cadziennia wykonkwano bardzo znaczne «bro- 
ty, przeto aakcya będzie prawdop dobnie skróconą 
o dni kilka, 

Wełna Peazt, 7 lipca. Jarmark w Waco- 
wie wypadł gorzej miż w latach poprzednich. „Spo- 
dziewano się cen niskich, z góry zgadzano sią na 
ustępstwo 6—8 jẹ w porównaniu z rokiem ze- 
szłym i miano nadzieję, że po ta iem obmźaniu 
żądań obroty rozwiną się żwawo. Ustępstwo takie 
nie wystarczało jednak nabywcom i dopiero 
upartych targach zakupy dochodziły do skutku, 
8 dano mniej niż w roka zeszłym. Ogółem 
ubyło około 7,50) ctr. wełny czesankowej, w której 
to ilości mieświ się już 2,400 m. ctr sprzedanych 
w ciągu ostatnich dni czternastu. Zniżka wyno 
siła przecięciowo 10%, na gatunkach pierwszorzęd- 
nych może tylko 6 — 89/,, lecz na gatunkach gor- 
szych 10 — 12%, a niekiedy 1 więcej. Nabywano | 
prawie wyłącznie welnę czesankową, a prócz tego 
kupiono: ougłu 60:) ct . wadliwej wełny z Baczki 
po 50 — 54 f., dobrej po 58 — 60 A, małą p rtsj- 
kg nieco wadliwej jednostrzyżnej po 65 — 66 fla 
białej dwustrzyżnej po 75 — 76 i lepszej tkackiej 
po cenach dochodzących do 100 f. Ceny średnio 
dobrej i lepszej wełny tkackiej nie obniżyły się tak 
znacenie, jak ceny wełny czesankowej; płacono ni- 
żej o 4 — 60, stosownie do cienkości. 


Kronika Łódzka. 


(—) Z teatru letniego. Pomimo ulewnego 
deszczu, zebrało się we wtorek sporo wi- 
dzów w teatrze letnim na przedstawieniu 
operetki „Wesele Oliwetty” z muzyką Au- 
dran*a, Dzięki współdziałaniu dwojga ar- 
tystów, którzy gościnnie wystąpili w głó- 


= 


wnych rołach, przedstawienie powiodło się | nieważ Ciesielski jest niepiśmienny, zatem 
nadspodziewanie dobrze. Huczne oklaski | trzyma sekretarza, ex-karczmarza, któremu 
były magrodą starannej pracy artystów. dyktuje recepty. 

Dowiadujemy się, że p. Grabiński nabył |ceptę każe sobie 
kilka nowych sztuk, które zamierza wy-|co ze względu na ilość pacyentów, stano- 
stawić w bieżącym sezonie. Między innemi | wi niezły j 
wystawioną będzie operetka „Przygody po: |szem oryginalną receptę, która ma służyć 


ślubne rezerwisty.” 

(—) Zaprzeczenie, W prasie krajowej i 
granicznej ukazała się w tych dniach wia- 
domość, jakoby warszawski bank handlowy 


miał zamiar otworzyć swoją filię w Łodzi.|, płucniku ewierć fonta, slożu ćwierć fonta, 
Pogłosce tej, jako bezpodstawnej, możemy |i te zio ła skropić pi wem z wycajnem 


stanowczo zaprzeczyć. 

(=) Cukrownia „Leśmierz,” - Towarzy- 
stwo akcyjne cukrowni w Leśmierzu zawia- 
damia okólnikiem handlowym, że się już 


ukonstytuowało, Kapitał akcyjny wynosi! WY gr. 20 i te mię te go to wać na 3 razy 


1,200,000 rubli. Na- ogólnem zebraniu 
akcyonaryuszów, wybrani zostali do zarzą- 
du pp. Edward Herbst, Karol Scheibler, 


odwrócić nieszczęście. Katarzyna spodzie- 
wała się walki a tyle prostoty napotkała, — 
zmieszało ją to: 

— Masz żal do mnie? — zapytała. 

Genowefa głową zaprzeczyła, mówić nie 
mogła. Myślała o Maksymilianie i łzy 
głos jej tlumiły, Katarzyna nie zrozumia- 
ła powodu jej wzruszenia, — litość ją ogar- 
nęła, przyciągnęła siostrę do siebie, 
mówiąc: 

"— Nie trzeba mieć o to żalu do mnie; 
jestem więcej, aniżeli ty, 
dną. Mam wyrzut sumienia, 

— Nie okazuj przynajmniej tego po so- 
bie, — odpowiedziała łagodnie młoda dziew: 
czyna — przez wzgląd na Maksymiliana. 
On już tak strasznie cierpi! 

— Maksymilian? Maksymilian 
Z jakiego powodu? 

— Miłość jest jasnowidzącą. Nie myśl, 
żeby twój mąż był ślepym. Katarzyno, 
ulituj się nad sercem zranionem, które że- 
brać nie będzie nigdy twej życzliwości. 

Po tych słowach, w których czuć było 
wymówkę, Genowefa chciała odejść, pani 
Maleyra ją powstrzymała: t 

— Niebaczna jesteś! gdy się pragnie 
uzdrowić chorego, nie trzeba się jego ra- 
dzić, — nie słucha się krzyków jego bez- 
poewnięch, ratuje się go, bez jego 
woli. 

Młoda dziewczyna zwiesiła głowę. 

— Nie masz prawa — mówiła dalej ma- 
tka — poświęcać Maksymiliana dla Kata- 
rzyny, 

— Moje małżeństwo osiągnie cel wtedy, 
gdy córka pani zgodzi się na nie, a to jest 
nad jej siły. Nie chce na to przystać, a 
zatem m naa nie nie p Nie 
jestem rywalką dobijającą się gwałtownie 
o człowieka ukochanego, jesta ia sio» 
pah kochającą, która podłości się nie do- 
puści. 

— A któż tego żąda? 

— Abi też nie przyłożę do niej ręki. 

W kącie saloniku Katarzyna rozmyślała, 


cierpi? 


Qóż znowu! Maksymilian wio 6 wszyst- 


kiem. Nie będzie mogła spojrzeć na nie- 
zaru 


pożałowania go: |siebie: brat i siostra, jak ich inteligencya 


| 


mogłaby poznać, że odgaduje. Dopiero co 
był ją odwiedzić i tak samo troskliwym się 
dla niej okazywał, jak zwykle, Ale ta ich 
rozmowa przed przybyciem Lucyana, przy- 
pominała ją -sobie teraz i różne wska- 
zówki przychodziły jej na myśl, porządko- 
wała je sobie i prawdziwe położenie wy- 
świetlało jej się, Zrozumiała teraz dziwa- 
ctwa, projekty Lucyana, mieszanie się w 
to wszystko matki, postępowanie Maksymi- 
liana i Genowefy, Jak podobni byli do 


bez poważniejszego nastroju, miała wyższe 
pojęcie rzeczy wzniosłych! Katarzyna za- 
wstydziła się sama przed sobą. Spostrze- 
gła, że jest małą wobec tych wielkości, nę- 
dzną wobec prostoty pełnej spokoju Geno- 
wefy. Genowefa poświęcała się bez żadnej 
rachuby, bez nadziei, bez szumnych wyra» 
żeń, bez łez. Przestrach był jedyną odpo- 
wiedzią na uniesienie, bo sądziła, że Katą- 
rzyna tak, jak ona obowiązek  pojmuje!.., 
Ale kiedy widocznie jej krzyż był za cięż- 
ki, Podłość! prawda, ale jak się od niej 
uchronić? Cnoty jej zacierały się jedna po 
drugiej, czuła upadek a siły nie miała by 
powstać. Sama myśl utracenia Lucyana 
paraliżowała ją. Nie obawiała się Genoe) 
wefy a jednak taką niespokojność w sercu 
czuła, jak gdyby Lucyan dla niej był stra- 
cony.. Wszystko skończyło się, wszystko 
na około niej zamierało. Miłość, jej pięk- 
ną miłość wydzierają z serca nielitości- 
wie; — bujanie w obłokach nie wystarcza 
już jej, czuła próżnię, jak  nieszczęśliwi 
spadający ze szczytu, i zmęczona walką, 
która siły jej wyczerpała, zrozpaczona bli- 
skim upadkiem, spojrzała na około siebie 
szukając ratunku. Tam matka rozmawia- 
ła z ljenowefą a Maksymilian z twarz 


niewzruszoną, ale jak marmur bladą, wcho- 


dził do pokoja powolnym krokiem i jak 
farby ku niej się zbliżał, Maksymi- 
ian! Szukała ratunku i mąż ukazywał 


jej się. Może Bóg pomow, ratunek dla niej 


zsyłał? W pierwszej chwili chciała wstać, 
wybiedz ku niemu, rzucić mu się w obję: 
cia. Ale była bezwładna, pozostała jak 


(D. c, n). 


go mienienia... Nie, to niepodob- | przykuta na miejscu. 
na: nic nie powiedział takiego, po czem 


» Edward Lilpop, W. Bötticher i Karol 
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Dëjke; na zastępców pp. K. Meisner i E, 
Werner, 

(—) Znachor. We wsi Lichawie, pomię. 
dzy Szadkiem i Poddębicami, mieszka ow. 
czarz - znachor, który leczy wszystkie cho. 
roby ludzkie i zwierzęce-zapewne. Ze wzglę. 
du, że mnóstwo ludzi śpieszy do tego cu. 
downego lekarza, a pomiędzy nimi wiele z 
Kodzi i okolicznych miast: Ozorkowa, Zgie- 
rza, Pabianic i t. p., podajemy czytelni- 
kom naszym bliższe, a wiarogodne szczegó. 
ły o tym znachorze. Jest to już dziewię- 
dziesięciokilkoletni starzec, na jedno oko 
ślepy, trzymający się jednak dość krzepko 
i zaledwie szpakowaty, Nazywa się Błażej 
Ciesielski. Z powołania jest owczarzem; 
praktyce leczsnia chorób wszelkich odda. 
wał się on jaź oddawna, zasłynął wszakże 
jako cudowny lekarz dopiero ód lat kilku, 
Rodzaj każdej choroby poznaje on. z ury- 
ny i dlatego niekoniecznie: potrzebuje wi- 
dzieć chorego, aby postawić dyagnozę cho- 
roby. Za poradę zwykłą bierze po 50 Kop., 
chociaż płacą mu znacznię. więcej; za pora- 
dę zaś co d6 choroby ocżu każe sobie pla- 
cić po 5 rubli. Zmachor ten tak jest li- 
cznie nawiedzany przez ludzi wszelkiego 
stanu, że traktuje pacyentów, jak, to mó. 
wią, „przez nogę”, a gdy kto się chce pier- 
wej do niego dostać, musi szukać protek- 
cyi. Bliżej poinformowani wiedzą, że taką 
protekcyę możną mieć przez żonę: owcza- 
rza, która za pół kwarty okowity i paczkę 
„Cygarusów”, wyrabia u męża posłuchanie, 
Ponieważ u znachora bywa dziennie po 
kilkadziesiąt osób chorych, (ten, od którego 
czerpiemy tę wiadomość, naliczył ich ezter- 
dzieści w dniu, w którym był z poradą), 
zatem nie znający sposobu prędszegos do- 
stania się przed oblicze wielkiego augura, 
a przybywający zdaleka, niuszą czekać nie- 
raz dość długo na kolej swoją i mieścić się 
we wsi, gdzie niejednokrotnie go kilkana- 
ście osób nócuję. Korzysta też Æ iego i 
karczmarz, który za „papirusy” i „eyga 
rusy” każe sobie płacić podwójne ceny. Po- 


Sekretarz, za każdą Te- 
płacić chorym po 10 kop., 


dochód, Podajemy przy. niniej- 


na darcie w nogach, krzyżu i rękach: 


„Maści dzi wąndowy zapuł rubla i tą ings 
scią smarować brzuch kszysz i nogi 


uprażyć i troche soli i to razym zmięszać 
i obkła dać żywot a puzni kszysz zaras po- 
smarowaniu 


Bobrowy Esyncyj zł. 1, mięty pie pszo- 


po 3, k waterki wody i słodzić cukrym lo- 
dowem, ty esyncyj dolewać i to pić 

zagawek garść i po kszyw garść i te po 
kszywy nalać piwem kwaśnym i wygoto- 
wać i to piwodo bze osolić i w tem pi wie 
pla ty maczać wy ciskuć i bandażo wać 
nogi zaras po smarowaniu 

Maści rozchodnikowy zł. L i te maść 
przy kładać naczo ło,” 


Recepta powyższa składa się z pięciu le- 
ków, zatem nie wiadomo, czy chory ma to 
używać wszystko razem, czy też po kolei 
każdy rodzaj lekarstwa. Znachór tego po- 
dobno nie. objaśnił, - 

O ile kuracya u znachora w Licbawie 
jest drogą dla pacyentów z dalszych okolic 
przekonywają następujące cyfry: pacyent z 
Łodzi zapłacił za furmankę rs. 6, za po- 
radę kop. 50, sekretarzowi 10 kop., protek- 
cya kosztowała około rubla, że zaś za ma- 
ście, zioła, piwo i t. p. przedmioty wymie- 
nione w recepcie wypadnie zapłacić pewno 
przeszło rubla, a i życie w drodze także 
coś kosztowało, zatem wizyta taka kosztu: 
je biedaka z Łodzi przeszło dziesięć rubli, 
Czyż tu potrzeba komentarzy! (> 


(—) Domniemana pr na. Ś. p. Emil 
Hole przed saiora, iee ae biarku 
kartkę, która miała tłómaczyć pobudki tak 
dramatycznego zgonu, Przesiąkły wynika- 
mi filozofów pesymizmu, dał zmarły i tutaj 
wyraz swym przekonaniom. Kartka ta do- 
wodzi najlepiej, jak wielkiemu rożstrojowi 
nerwowemu: ulegał nieboszczyk, rozczarowa- 
ny też widocznie przeciwnościami życia. 
W kartce czytamy: „Oczy nas mylą, 
uszy zawodzą, czarne wydaje się białem, 
rozum odmawia posłuszeństwa i dochodzi 
do wniosków, które się okazują fałszywemi 
mimo ich oczywistej prawdziwości; ` tylko 
wola jest silną, gdyż wola jest światem, Co 
jest prawdą a co fałszem? Muszę się na- 
tychmiast o tem przekonać. 

O Meidingerze, ty jedyny drogowskazie, 
ty doszedłeś do celu, ale rozwiązania kwe- 
styi bytu nie możesz nikomu ułatwić; każ- 
dy dojść musi do tego przez własną wolę, 
więc idę. 

Nie mam żalu do nikogo. 

Hole.” 


Zaraz potem człowiek kołatający do fi- 
lozofów o rozwiązanie zagadki bytu, rog: 
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trzaskał sobie czaszkę wystrzałem z rewol- jtarzu i poniósł ją do domu; 


weru. 

—) Pogrzeb. Wczoraj o godzinie 5 po 
południu odprowadziliśmy na miejsce wie- 
cznego spoczynku zwłoki ś. p. Emila Hol- 
ca. Trumnę zdobiły wieńce od kolegów 
łódzkich, od przyjaciół z Warszawy, od to- 
warzystwa łódzkiego i wiele innych. W li- 


cznym orszaku pogrzebowym zauważyliśmy | 


wszystkich obrońców przysięgłych, rejentów, 
n pa sądowych i mnóstwo osób, które 
miały sposobność poznać wysokie przymio- 
ty moralne i towarzyskie zmarłego kolegi. 

(-) Nekrologia. W poniedziałek zmarł 
w Zgierzu jeden z najstarszych obywateli 
é& p. Karol Remus, w 81 roku życia. 
Zmarły, niegdyś posiadacz farbierni w 
Zgierzu, cieszył się poważaniem w naszych 
sferach przemysłowych. i 

(=) Wypadki w powiecie. Dnia 27 czerw- 
cą-r. b, we wsi Rokicie, gminy Bruss 
utonął w strudze dwuletni Stanisław Józef 
Gniotek, 

Dnia 1 lipca r. b. w kolonii Radogoszcz 
w lasku Gotlieba Szmidt znaleziono zwłoki 
6-tygodniowego dziecka płci męskiej. 

(—) Aresztowani. Poszukiwany przez li- 
sty gończe Stanisław Siewierski, areszto- 
wany został w Łodzi w nocy z niedzieli na 
poniedziałek i odesłany do gminy Chojny. 

Komisarz cyrkału II aresztował służącę 
Hankę Moszkowicz, która dopuściła się 
kradzieży 600 rs. u swoich chlebodawców. 
Pieniędzy skradzionych nie znaleziono już 
u złodziejki, 

(—) Kradzieże.  Włościanowi z gminy 
Górki skradziono we wtorek na ulicy 

netantynowskiej 6 korcy owsa, w wor- 
kach po pół korea. Kradzież tę urządził 
w dowcipny sposób jakiś dorożkarz. Zgo- 
dziwszy się ną kupno owsa, kazał go odnieść 
niby to „do swojego mieszkania na 3-cie 
piętro. Włościanin poszedł z jednym wor- 
kiem na górę, a tymczasem spólnicy do- 
rożkarza zabrali resztę, czego nie broniła 
im żona włościanina, w przekonaniu, że 
owies zapłacony, Chłopek czekał dość 
długo podedrzwiami na 3 piętrze, wreszcie 
zaszedł na dół, pozostawiając na górze 
yty sda z sobą worek z owsem, Zło- 

iej skorzystał z okazyi, skradł także te 
ostatni worek, poczem zniknął bez wieści, 
aZ mieszkania majstra fabrycznego Jana 
Millera przy ulicy Widzewskej pod N. 1110, 
skradziono wczoraj nad ranem garderobę, 


bieliznę i obuwia za 30 rubli. 


(-) Dziś w letnim teatrze Sellina przed- 
stawioną będzie (po raz pierwszy) sztuka 
w 3 aktach p: t. „Barbara Zapolska,” ory- 
ginalnie napisana przez L. A. Dmuszew- 
skiego. Niezwykła to nowość w naszych 
teatrach prowincyonalnych. 

W „Barbarze Zapolskiej” obok p. Ziele- 

` zińskiej w roli tytułowej, wystąpi po raz 
pierwszy p. Czarli w roli Maryny. 


KRONIKA 
KRAJOWA I ZAGRANICZNA. 


m Warszawa. S. p. Stanislaw Janicki, 
inżynier znany jako wspôłpracownik Les- 
sepsa przy budowie kanału Sueskiego, zmarł 
w ubiegły wtorek w Warszawie, Pisywał 
wiele specyalnych - artykułów w obeych 
językach i w w. Wskutek p 
trawiącej go już o PER: cząsu, nie 
aat poryjęk stanowiska, jakie mu ofiaro- 
wał Lesseps przy przekopywaniu . między- 
morza Panamskiego. 

Koñsul wielkobrytański, Henryk Grantz 
dekretem Najwyższym uznanym został jako 
konsul generalny Anglii dla gubernj Kró- 
lestwa oraz gubernij: kowieńskiej, grodzień- 
skiej i mińskiej. Rezydować będzie w War- 
szawie. 

— Z Brzezin (gubernia piotrkowska) do« 
noszą nam, że w poniedziałek po południu 
wszczął się tam Feny pożar. Płomienie 
objęły w jednej chwili kilkanaście budyn- 
ków; pożar rozszerzył się- wkrótce na całą 
ulieę, tak że wszystkie domy z zabudowa- 
niami gospodarskiemi, a nawet ruchomo* 
ściami, zgorzały doszczętnie. O przyczynie 
pożaru i wielkości. szkody wyrządzonej nie 
otrzymaliśmy jeszcze bliższych szczegółów. 

— wa. Wedle najświeższych da- 
nych, Częstochowa ma liczyć 20,478 miesz- 
kańców. 4 

— Z Wieluńskii onoszą nam o nastę: 
pujących wreedkaci, We wsi Wielkie w 
zeszłym tygodniu włościanin Józef Górecki, 
wkrótce po spożyciu Śniadania, które mu 
żona przyniosła na pole, wyzionął ducha. 
Sekcya wykazała otrucie. Żonę Góreckiego 
aresztowano, a żołądek i wnętrzności po- 
słano do analizy do Warszawy. — We wsi 
Dobroszyny w gminie Skrzynno w tymże 
tygodniu odpala się od pioruna chata 
włościanina Wawrzyfńca  Drabińskiego i 
spłongła doszczętnje wraz z całem mieniem 
wieśniaka. Straty wynoszą około 1,600 rs. 

— 2a piszą do nas, że miesz- 
kaniec osady Złoczew, szewc Jan Dobro- 
choski w przystępie, la acz w jaką 
wpadł po utracie 2-letniego synka, wyko- 
pal trumnę ze zwłokami „ściecka DA omen- 


DZIENNIK ŁODZKI 


w drodze spot- 
al miejscowego proboszcza, który go ka- 
zał aresztować, a trupa na 


wać, 


— Petersburg. „Nouvelle Revue” paryska, 
w zeszycie z d. 1-go lipca gamieścia arty- 
kuł p. t. „Un secret d'état.”  Donosząc 
o tem „Journal de St.-Pótersbourg” pisze: 
„W tych dniach wypadnie nam zapewne 
być świadkami gorącej polemiki, jaka się 
będzie toczyła w dziennikach różnych kras 
|jów z powodu artykułu „hrabiego. Bazyle: 
,go” zamieszczonego na czele zeszytu lipeo= 
j wego „Nonvelle Revue.” Jedynie -ty 

w przewidywaniu tej polemiki, która spo- 
|wodujo mnóstwo telegramów i dla zrozu: 
|mienia znaczenia tak polemiki samej jak 
i depesz, robimy dziś wzmiankę o nowym 
artykule pod tytułem „Tajemnica stanu,” 
zapewniającym 0 istnieniu sekretnych umów 
zawartych między Niemcami a Ramunią 
i Belgią. O Rumunii wreszcie jest tam 
mowa tylko mimochodem, co się jednak 
tyczy Belgii, to autor wchodzi w drobne 
szczegóły, o jakich, jakoby powziął wiado- 
mość w Rzymie, gdzie, jak się okazuje, 
tajemnice stanu, źle są strzeżone. Autor 
dochodzi do tego, że przytacza nawet uryw- 
ki rozmowy p. Crispiego z Bismarkiem 
i twierdzi, że król Leopold TI-gi zawarł 
umowę przymierza bez wiedzy swoich mini- 
strów, na mocy art, 68-g0 konstytucyi bel- 
gijskiej, dającej mu do tego prawo; umowa 
ta ma być niejako przedłużeniem sekretnej 
umowy zawartej w r. 183l-ym między Leo- 
poldem I-ym a Prasami. Powtarzamy raz 
jeszcze, że o tych doniesieniach wspoinina- 
my jedynie ze względu ma polemikę jaką 
one niezawodnie wywołają,” 

W pięćdziesięciu guberniach Rosyi euro- 
pejskiej. znajduje się 38,531 cerkwi z 44,559 
duchownymi i 6,442 mnichami, 1,287 ko- 
ściołów rzymsko-katolickich z 1,453 ducho- 
wnymi, 780 kościółów protestanckich z 471 
pastorami, 37 kościołów armeńskogregorjań* 
skich z 84 duchownymi, 394 synagog, 3,957 
meczetów z 7,877 duchownymi. 

— Dziennik Fryderyka Ill i dr. Mackenzie. 
Parę ciekawych szczegółów nadsyła ido 
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„Jest: tam dziennik Fryderyka IIl.go, Natalii zaczyna tu wzbudzać ogólną nie» 
który prowadzony był bardzo szczegółowo chęć, Opiuia publiczna przechyla się obe- 


i w którym autor zapisał swe poglądy na' 
wiele spraw politycznych. Nadto znaczna 
część dziennika zawiera krytykę systemu 
ks. Bismarka, z którym nieboszczyk często 


się różnił, ale którego celom musiał czę- rze jej z małżonkiem żadnej opieki i 


i 


| 


I 


cnie na stronę króla. 

Wiesbaden, 10 lipca. Przedstawiciele władz 
tutejszych oświadczyli królowej, iż w spo- 
po- 


stokroć służyć, gdy był następcą tronu. ; mocy jej udzielić nie są w stanie, 


Przypisują królowej Wiktoryi chęć wydru- 
kowania tego dziennika, tak samo, jak wy- 
dała już swoje pamiętniki oraz notatki 
księcia Alberta, ż misya Winterfelda 
winna odwrócić to niebezpieczeństwo, gro- 
źne dla obecnego rządu pruskiego.” 

W innem miejscu korespondent mówi 
jo stosunku cesarza Wilhelma II-go do do- 
ktora Mackenziego. 

Geneza krótkiego sprawozdania doktora 
o chorobie Fryderyka II-go, ogłoszonego 
po dokonanej sekcyi, ma być następująca: 


| 


I 


| 
1883 r. zawarli następvjącą umowę 


Po upływie trzech godzin od Śmierci ce-| a 
do doktora Mackenziego przyszedł | drogą darowizny, spadku lub losem, stanowić 


SATZA, 
|giegel-adjatant Wilbelma II go porucznik 


go do siebie. 


von Brisike i oświadczył, że cesarz wzywa | 


SĄD OKRĘGOWY PIOTRKOWSKI. 
wyciągi z aktów wywieszonych w sali pocze« 
kalnej sądu okręgowego. 


Umowy przedślubne. 

20. Wyciąg z akt Romans Danielewicza, re- 
jenta w Łodzi, z+ N. 104. Ferka Ciesielska panna 
SE, w asystencji ojca swego Szai Arona 

iesielskiego, kopca, i Jada Dawid Ginsberg, fa 
br ykant, zamieszkali w Łodzi, d. 19 (81) stycznia 
i r edślubną: 
majątek , posiadany obecnie prrez każdą ze stron, 
oraz ten, jaki może im się dostać w przyszłości 


dzie wyłączną jej własność, majątek zaś dorobko. 
wy będzie wspólną w. ią małż onków. F. Cie- 
sielska posiada obecnie gotówką 1,500 rs. oraz ko- 
Betowności i mebli na 1,000 rs; J. D. Ginsberg 


Mackenzie chciał się od tego uwolnić, |prócz odzieży posiada 500 rs. 


gdy jednak fliegel-adjutant oświadczył, że 
ma polecenie siłą zmusić doktora do po- 
słuszeństwa, w razie, gdyby nie chciał sta- 
wić się dobrowolnie, poszed4. Zastał u ce- 
sarza doktorów Bergmanna i Brahmana, 
Wilhelm II-gi kazał dr. Mackenziemu na- 
pisać natychmiast w swej obecności spra- 
wozdanie o chorobie ojca, a gdy sprawo- 
zdanie było gotowe, oddał je doktorowi 
Bergmannowi i zażądał, żeby stwierdził, czy 
sprawozdanie jest dostatecznem, czy nie, 
Bergmaon dał odpowiedź twierdzącą. Wów- 
czas cesarz, zwracając się do d-ra Macken- 
ziego oświadczył: Sie sind entlassen! 


ROZMAITOŚCI 


| 
X Książe Aleksander Battenberg omal nie 
stracił życia w ubiegłą niedzielę. W cza. 
sie przejażdżki powozem po za miastem 
Darmstadt, konie spłoszywszy się, zaczęły 
unosić powóz, Książe byłby niechybnie 
stracił życie w przepaści, gdyby był nie 
w wcześnie z powozu i staczając się 
z góry, nie uchwycił krzaku, gdy tymcza- 
sem powóz i konie spadły w głęboki dół. 
Ksi tylko lekko się ii ay 

X Letni goście królowej rumuńskiej, Car- 
men Sylwa zaprosiła Alfonsa Daudet'a i 
Karola Gounod, aby spędzili miesi 
letnie w jej zamku Sinais. Obaj artyści 
przyjęli zaproszenie królowej, a Gounod 


OSTATNIE WIADOMOŚCI BANGLOWE, 


Berlin, 10 lipca. Na giełdach 4; re 
cznych uwidoczniło się Gsłabienie. taj 
interesy obracały się po większej części w 
granicach ciasnych. Międzynarodowe pa- 
piery spekulacyjne zaniedbywano pod każ- 
dym względem, Trochę zainteresowania 
wzbudzały akcye banków miejscowych; spo- 
dziewają się, że wszelkie inst tucye banko- 
we przystąpią wkrótce do ms Dak y- 
gotowywanych operacyj finansowych. Targ 
papierów Lir ie! 
spokojny, lecz kursy nie 
się całkowicie na wysokości wczorajszej. 
Także kors rubla obniżył się trochę. Na 
giełdzie zbożowej ruch był bardzo mały, 
notowania podniosły się trochę, 

Weksle z Loadyn 104.25, 


o- 
00, 4'/, listy za- 


stawne rA 


skiego dia handla zagranicznego 


skiego banku d tówego 682, ti a 
d: wego 4£6, warszawskiego banka dy 
skontowego —, 


Beriln, 10 lipca Bilet bank 
19420, £%, nety zastawne 60:80, 4 katy pire aa 
ry 
listy złe * rek 00, è x 
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DZIENNA STATYSTYKA LUDN0SC. 
Małżeństwą zawarte w dnia 19 lipca 
W parafii katolickiej — 
liekjej 1, a mianowicie: Leonard 
Welke 


W parafii ewangiel 
Tasowy z Adeleidą 

Starozakonnych 

Z marli w dale 10 lipos: 
+> Katolicy: dzieci do ist 16-14 znario 5, = tej 
Kezbie chłopców 2, dziewcząt 3; dorostych I, w taj 
liczbie mężczyza —, kobiet 1, a mianowicie: 

Teresą Szulc, lat 50. 

Ewangielicy : dzieci do lat J6-ta zmarło 5 w ie, 
liczbie chłopców 1. dziewcząt 4. dorosłych 3, w tej 
liczbie metor 2, kobiet 1, a mianowicie 

Emil Hole, iat $1, Amalia Werner, jat 55, Karol 
Remus, lat 8]. 

$tarozakonł: dsieri do lat 15-ta zmarło ly w tej 
licebie chłopców 1. dwewcząt —; dorost „wkj 
liczbia mężccyza —, kobiet —, a mianowicj 


LISTA PRZYJEZDNYCH 

„Hotel Polski. Gromsve: z Wilna, Wilczew= 

z 1 Boksiali s Czystochowy, Kleber z 
Poraja, Zawadzki z Warszawy, Nowiżski z War- 
szawy. 

Hoteli Manteuffel. Nowskowski z War- 
szawy, Walewski z Warszawy, Ramocki z Piotr= 
kowe, Rozetzweig z Warszawy. 

Grand Hotei. Hartmana z Bradordu, Las 
z Charkowa, Zunderisud z Warszawy, Dietrich æ 
pusillis, Ortweia s Warszawy, Welz z Wro- 

wis. 


CE 


| 
r oat. 
5 Nioiejszem z ei saotijt satinlpadi O 
Szanow czność, m przy- 
? Śpieszenia wydawnictwa, A ; 
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już przyjmowanie 


ogłoszeń oraz adresów 
KALENDARZA 


„Dziennika Łódskiega 
na rok 


BY, piłycrka oramiowa s 1564 Mem y:2 nora 
1866 r. 149.75 atape baxku mm, åp- aby TAa— mą 
akoutowogo 63.50, de. żel. warzr. wied. 16500, ua-! dą domu 4 m 


LZIENNIK ŁODZKEI 


Nr, 153 


zoqi Ul RYTEL 3 


Z dniem 1 lipca r. 


JI 
4 


„Dziennika Łódz 


A 
A „przeniesione zostały do willi w 


ies. Jop i On  S-. Ae E 
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REDAKCYA, ADMINISTRACYA I DRUKARNIA 


Q 
kiego” 


Pasażu Meyera. 


N E SEET aż wii 
Teatr LETNI | W'szkole Realnej 


SELLINA. 


Towarz. artystów dramatycznych 
pod dyrekcyą 


Juliana Grabińskiego. 
We czwartek dnia 12 lipca 1888 


HEDT Zawiadńmiam mieszkańców 

Bałut-i wsi Żabardź; iż. z. mocy 

1 argodowej planipotóncyi, sprite. 

Komedya w 3 aktach, l. A. Dmu-|mi-przez Augusta Zawiszę Czarne- M 
1 szewskiego. go, jedynie tylko ja mam prawo| , dla poddanych pruskich. 

l pobierania zaległych Czynszów, i| W jednem z „większych miast, w 

Dr Littaue wchodzenia w umówy o wykup czyn-|Prusach, do pierwszorzędnego, ma- 

° szów ż kolonii ©w Bałutach i Zu-|gazynu obuwia męzkiego i damskie- 

po odbyciu specyalnych studyów za-|bardzie. Interesowani zecheą zgła-|g0, potrzebny jest zarządzający, lub 

granicą, powrócił do Łodzi i przyj-jszać, się do mnie, jak najspieszniej, wspólnik, może być kobieta. Kau; 

muje z cierpieniami skóry iorga-|w przeciwnym bowiem razie prawa|cya wymagana od 2,000 „do 4,000 

nów moczopłciowych, oraz zajmuje, Augusta Zawiszy jak najenefgicz.|rubli. Adresy i warunki: proszę 

się massażem, Piotrkowska N.256,|niej na drodze sądowej popierać|przesyłać: Sosnowiec 1., A. ¿poste 

dom  Kestenberga (obok  aptekijbędę, g i i restante. ; ;933—2—2 

Miillera). Od 8—10 rano iod 2—6/Piotrków, dnia 26 czerwca 1888 r.| OBPABJIEHIE. 

po południu. __ ____827—0—9 Stefan, Młodowski, Cyaeónnii Ilpneraśż Cssszqa 

CT 5 Adwokat Przysięgły.  |MupoBux% Cyxeň I-ro IlerpokoB: 

Dr. Mina Łapin 860—3-—-3__|ewaro Oxpyra Hrnariii Cymnfckiii, 

; ę RUTEIBGTBYTNIiA BŁ Trop. JIoxq3u 
specyalistka w chorobach kobiecych 
i akuszeryi. Piotrkowska. Nr, 260, 


Wynajmuję Bb xoMb N. 1437, o0waBaaeTE, tTO 
dom Tenenbauma. 672—24— 


g 18 Iwaa cero 1888: roxa e% 10 

lom foppnbauma: | OTITA TTN do przeptowadzki „ konie,i rolwagęj JA YTPA.BB TOP. Joxe BG xosh 

Droga żel. Fabryczno-Łódzka, [na resorach,  Ludzię uważni ozu./Hukozas Ilfrapka nogs N. 1437, 

Z powodu oświadczenia wysyłającego to-|wają nad rzeczami. W rażie nie- OyĄeTŁ npojaBaTŁea: AŻURNMOE 

war FA jaa o a Lyon, goa li-|pogody derd‘ gumowa i wszystko | TMYMeCTBO Npinax1exaniee AóGpa- 
sta fr owe + r na wystan. 1 

w dniu 2 (14) Gkarwoa r. b. z Łodzi da to, co. potrzebne do starannego opa- wy. Haneta; 3AknoTapiieecA RA 


st. Stókmanshof towar — Zarząd Drogijkowania rzeczy. Re1B3HOM* HECTOPAOMOM% NIKAGK, 


Żelaznej Fab: Łódzkiej daje d : aanofi meģesa. u xowaurnefi yrBa 
wiadomości, Sz pomięaiony doplikać PAR- Wdowa Deryng p u ONBHERH06 253 pyó. = wokaj 
929- Konstantynowska 316. 


ża za niewaźny «rdr na yxoBieTrBopenie ipereksiit Ilan 


- Mieszkanie ea Taxknepna. 


"FE Le ME TRTTEWCESTIECH Bi 
z dwóchtrzech pokoi, kachni i|- Lekarz, Woterynaryi” aea a a piowaryniack 


kładzik d d UpeAMETOBA: gro pascmaTpaBaTk 
składziku, w porządnym domu, w > Cyxeó0naro [[pacTaBa u BL Aeb 
blizkości Pasażu p. Mayera, potrze- L. Szafi nicki, u Ha aberh ono. 

bne. HŁaskawych wiadomości ocze-josiedla się w | m. Zgierzn; udziela 


A a v Tosa 27 zma 1888 roxa: 
kuję, hotel Polski Nr. 18. porady w miejscu i okolicy. Cyąeóanit I[pueraBr Cymuacsiit, 
k 931—3—2 i 892—14—6 


Potrzebne . sä 


uzdolnione PANNY 


uczniowie przygotowywać się mogą|do szycia. Wisdómość u R. Zè 
pódcżas . wakącyi, poczynając „odlligson, ulicą: Południowa, dom Pru- 
5 ego lipca r, b. do szkół rządo- szyńskiego, 938—3 
wych, dziennie godzin trzy. g Jest do sprzedania 


Graczyk. | nowy wóz do węgli. 
"4 |Wiadomoś u p. Lange, róg ulicy 
Cegielnianej i Wschodniej. 
940—2—1 


Korzystny- interes- bez ryzyka 


941—1 


GIEŁDA WARSZA WEKA d. tO lipca. 
W ci gi 
Weksle ZA ad ON Siah siotdy Dopełnione tranza keye 
idena | heimo plan 
Berlin (— =) | dł. ter.j 3d | 100 mr. MNS 1 Twe 
„osho ow s 7 (170%, | kr. korit 8 : 51.85 Lo BL 771/46 72 70 67:ją 
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Dróga żelazna Fabryczno-kódzka; 

podaję do wiadomości, że na staęyi towarowój Łódź w miesiącu paź- 

dzierniku r. b, sprzedanemi będą przez publiczną licytacyę następujące 
dotąd przez interesantów nieodebrane towary; , , 
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Rodzaj towa- 
stącyi ru 


Opakowanie 


Częstochowa 2 Skrzynie KM Herbata 9.) 10 
Radómsk 1 b CTR Fa: ba 22 
— 1 Bibuła L Papier 13 

1 A E Kosz Lód | 16 

Warszawa 1 Worek SB Nasienie ogórków 1|— 
=- 1 Płótno C3 Przędza bawełn 3| — 


| i 920—3—3 
CKILAJĘB m HPOJTAZKA 

3 = HIEDETAHBIX% HSE PAÓpikh 

LBAPLUb BWPHBAYMb w JIEBb 


ës 1-ro Ima c. r. repeHeceHki BG Kow% Tocnoq* M. Bupu- 
óaym% ń Romm, no qamyb J[sukoi-N: 503. 


SKŁAD i SPRZEDAŹ 


wyrobów . wełnianych fabryki 


ài mob l; . es 
Szwarc, Birnbaum i Löw 
4 dniem 1-go lipca r. b. przediesione zostały do domu Pp. J. 
Birnbaum i S-ka przy ulicy Dzikiej Nr. 503. 


DIE.NIEDERLAGE 
der Wollwaareń Pidustrie 
chwarz, Birnbaim & Löw; 


wurde von' 1 Juli a.'c. nach dem Hause der Hórreh J. Birn- 
baun © C-o, Dzika Strasse Nr. 503, übertragen. 
© 


ł 


893—4—3 


© 


ae” Wody Mineralne Naturalie 


ostatniego czerpania” nadeszły do głównego składu wód 
przy aptece. 


M. SPOKORNY. 


676—0—15 


wyrobów żyrardowskich 
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